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Mo s k w a  n i e  R o s s j a
Człowiek wstydzący s*ę własnego nazwLka, 

zasługuje na wyśmianie!... A naród wstydzący 
się własnej nazwy, godzien jest pogardy!

Takim narodem są moskale, gwałtem silą­
cy si$ przezwać rossjanami, ruskim i, rusinami i 
którzy za ubliżenie poczytają, gdy się icb na­
zwie im.emem praojców.

Gdy w r 1721 car Piotr I., nosząc się z 
planem zaboru Azji i Europy, nazwał się Im­
peratorem Wszecli-Rossji, napotkał gorącą opo­
zycję w bojarstw.e moskiewskiem, które zno­
sząc wszelkie innowacje cara bez szemrania, zmia­
ny nazwy Moskwy na Rossję aprobować nie 
chciało!... Europ1, jeszcze za czasów Katarzyny II. 
opierała się przyznać Moskwie nazwę RosE|i... 
a do dziuaj leszcze, w krajach położonych ku 
wschodowi, władcy Modkwy tytułu ją się z mon­
golska b i a ł y m  c a r e m ;  zmuszeni liczyć się z 
usposobieniem poddanych, nie godzących bię z 
obcą dla nich nazwą R o s s j a ! . .

Z historji wiadomo, że początek państwa 
moskiewskiego datuje od zburzenia Kijowa przez 
Andrzeja Bogolubskiego, k i  ta  11 ('chińczyk) zwa 
nego, któ’y  nad rzeką Klazmą, pomiędzy fiń­
ską ludnością: Weś, Mery, Muroma... założył 
pierwotną stolicę carstwa, przeniesioną na­
stępnie do miasta Moskwy, od słowa 1 1 1 0 k s z a  
(koczowisko hordy) zkąd i nazwa Moskali po­
szła, utrzymująca się do w. XVII.

U wstępu do zawiązku państwa zburzyw­
szy Kijów, późniejsi moskale — naród finno-tu- 
raiiski, przez wieki całe nieprzyjaźnie odnoszą 
«ię do krain i ludówr słowiańskich. Pzyjąwszy 
mowę słowiańską Rurykowiczów i zbrojnej ich

drużyny, ochrzciwszy się (jakkolwiek do dz.ś 
miljony moskalów są bądź mahometanami, bejdź 
wyznania mojżeszowego —  nie dalej jedt w Besa 
rabji —  albo też poganami) moskale zbrojnie wy 
stępują przeciwko Słowianom i najpierw7 znisz­
czywszy Nowogród 1 Psków —  dw7ie Rzeczpospo­
lito słowiańskie, których ludność bądź wr pień 
w ycięli, bądź wysłali w głąb carstwa — Moskwa 
następnie kusi się O zabór krain rusko-litew- 
skich. Zawłada Kijowem, Smoleńskiem; później 
zostaje panią Ukrainy Zadnieprskiej; a z roz­
biorem Polski, pochłania w  siebie Białą Ruś i 
Ukrainę, aż po Zbrucz.

Car Aleksander I. jeszcze nic nie wiedział 
o słowianizmie swego carstwa; Mikołaj I. do 
r. 1842 kraje zabrane uważa za polskie... Do­
piero wciągnięty do planów uczonych moskiew 
skicłi, panslawistów jak Pogodin i inni, ogła­
sza Moskwę krajem slov7ia,nskim, przywłaszcza 
jej przeszłość Nowogrodu i obu Rusi; a pod 
Aleksandrem II. krzyczący fałsz silą się moska­
le utrwalić pomnikiem w Nowogrodzie, mają­
cym świadczyć jakobji o tysiącletniem istnieniu 
Moskwy!... (Nowogród istniał już przed r. 864. 
W ł a d y m i r  zaś na Klaźmie, pierwsza stolica 
Moskwy i miasto Moskwa, założone zostały w 
połowie XII w ieku , Moskwa więc jako państwo 
istnieje zaledwie siedm nie dziesięć wieków jak 
chcą jej policzyć)

Dziś Moskwa podszywszy się pod miano 
Rusi słowiańskiej, sięga dalej! Bo nie dość, że 
zabiera Lubelskie, ma pretensje do Galicji i tej 
części dzisiejszych W ęgier, którą zasiedlają Ru- 
sini — lecz jako państwo słowiańskie, wyciąga 
rękę po całą Słowiańszczyznę, i tak samo grozi 
jej zagładą, jak zgładziła już słowiańskie rzecz

pospolite północne, Rusie obie i Polskę!... Grozi 
Europie, grozi św iata! bo któż się zdoła oprzeć 
mocarstwu zaborczemu ? gdy od kończyn Azji 
sięgać będzie po krańce południowej Europy —  
od cieśniny Beringa po Adrjatyk !...

Ratunek jedyny przed zniszczeniem — to  
wykrycie fałszu historycznego, kradzieży dającej 
turańskiej Moskwie prawa do słowiaństwa! Obo­
wiązkiem każdego jest —  zawsze i wszędzie 
chrzcić Moskwę nie zmyśloną Rossją; ale jej 
własnem imieniem —  M o s k w ą !

Przejrzyjmy historją, postanowienia, trak - 
taty polskie — nigdzie nie spotkamy miana Ros- 
sji, lecz wszędzie: M o s k w a ,  M o s c o v i a .  I tak 
być powinno!...

Nawet rząd francuzki zwrócił na to swoją 
uwagę i wprowadza obecnie do systemu szkol­
nego wyjaśnienie niesłowianizmu Moskwy, pisma 
pół-urzędowe francuzkie nie piszą już R o s s j a ,  
lecz M o s k w a

U nas jedna tylko G a z e t a  N a r o d o w a  
stale używa właściwego imienia M o s k w y .  Cz a s ,  
D z i e n n i k  p o z n a ń s k i ,  G a z e t a  T o r u ń ­
s k a  piszą Ros s j a . . .  Nawet Dziennik Lwowski 
do nazwy M o s k w a ,  niewłaściwie niekiedy 
R o s s j a  dodaje.

Pisma i książki nazywające Moskwę R o s ­
s ją,  moskali r o s s j a n a m i  nieci: pomną, że 
pracują dla utrwalenia fałszu ! pracują nad wmó­
wieniem w Słowian, w Europę, że Moskwa nie 
fińsko-turuńską azjatycką; ale jest europejską, 
słowiańską... i zgubę gotują Słowianszr/yznie i 
Europie!

Wierni obowiązkowi wykrywania fałszów7, 
tern gorliwiej zwrócimy się ku wykryciu ich w7 
Moskwie — a zaczynając od tytułu stale zawsze 
Moskwę — M o s k w ą  nazywać będziemy!

K r o n i k a  t y g o d n i o w a .
(Dziwne zmiany powietrza. — Wykład dr. Strzeleckiego. —  

Polemika dziennikarska. —  „Obrazy liusi czerwonej". — Wie 
czory muzykalne p Kozłowskiego. — P. Mikuli i v Pogadanki h- 
ł^ackie*. — Petycja p. Delamarre do senatu francuzkiego. — 
Insi o M  żeński p. Polakowskiej)

Bóg raczy w ied z ie ć :  zapowiedzią czego są le 
dz iw n e  zmiany p o w ie t rz a ,  jak ie  od  czasów' n iepaniię l  
n y c h , teraz m am y  w  naszej k ra in ie ?

Zim y tak d o b r z e ,  jak  nie mieliśmy ! Jeśli i były  
m rozy  — nie przeszkodziło  to g rz i ro lo m  i p io ru n o m  
przerażać  nas , lojalnych obyw ate li  Galicji ! A od  dni 
d w ó c h  —  m am y w iosnę tak dalece , ze panie nasze 
chcą zw ołać  m  e e t i n g w  celu naradzenia  się nad 
t e r n : czy n ie  p o ra  by łaby  uciec się do paraso lików , 
chroniąc  tw arz  od o g o rz e n ia , chociaż ją chroni...  Lecz 
o tem  zapew ne nie będzie m ow y na m e e t i n g u !

D nie  p o g o d n e  i jasne godzą się ze św ia tłem  
choćby i e l ek try cz n em , slanow iącem  treść  p ierw szego 
w y k ła d u  T o w arzy s tw a  nau k o w o  literackiego, k tóre  roz 
popzął prof. S t r z e l e c k i .  Nie o z n a jo tn ie n i , mieli 
Sposobność obeznania się z w idm em  św ia tła  elekliy  
e z n e g o , z analizą s p e k t r a ln ą , z w idok iem  św ia tła  nie 
w id o m e g o ,  z w id o k ie m  to n ó w  i t. d. Jasny  w ykład,  
udoskona lone  narządy uplastyczniały rzecz s a m ą , za- 
t te tjanric jąc  o ^ ó ł  z p r a w d a m i ,  k tó re  zdobyła nauka.

Nie b y łoby  ś w ia t ła ,  gdyby n i j  by ło  c iem ni i o d ­
wrotnie! G dyby  ń r  S lrzeleek i n ie  m U  w y k ładu  o

św ie tle  — bardzo  być m o ż e ,  że nie m ie libyśmy po le­
miki pom iędzy  „Dziennikiem lw o w s k im “ n „Gazetą 
n a ro d o w ą " ,  k tó ra  jak ciemny punki w ystępu ję  na tle 
dziejów naszego d z ienn ika rs tw a! .  Ubolewania godna 
po lem ika!  Czarne zarzuty, b ło to ,  d r w in y .  Kiedyż od 
tych plag w o ln i  b ęd z ie m y !  M a-ż lo być p r a w d ą ,  że 
d l a  c h l e b a  p o w s z e d n i e g o  tak c h ę tn i e , z gor 
liwością czernią siebie ludzie w za jem nie?

Z św iata  ciemni polemicznej uciekajmy w inny 
ś w i a t , mający się do  l a m te g o , jak n iebo do z i e m i . 
Św iat  l i te ra tu ry  ł sztuki — św ia t  p iękna przed n a m i ! . .

N iezm ordow any  Ż u p a ń s k i ,  dał nam now ą książ 
kę „Obrazy Rusi czerwonej" .  O tekście p. Z a w a d ź  
k i e g o  m ów ić  nie będziem y, zwracając się do ry su n ­
ków  pełnych  w e rw y ,  tryskających życiem i p raw d ą  — 
co odznacza wszystkie  rysunki Kossaka! Jaka tu roz­
m a i to ś ć ,  jaka p raw dy  s i ła ,  a p ia w d z iw e  m is trzos tw o  
w  u g i u p o w a n i u ! D rzew ory tom  tylko zarzucićby m o ­
żna pew ną c iężkość , nie elegancję linij... Lecz w iną tu 
sposób  rysow ania  ar tys ty ,  k tó ren  a lbo  nie chce krę  
p ow ać  się w ym agan iam i sz tuk i drzeworytniczej;,: albo 
też trudnośc iom  p o do łać  nie może.. W olim y p rz y p u ­
ścić p ierw sze,  z całą go tow ością  i uznan iem  zapisując, 
że n o w a  książka p. Żąpansk iego  je s t  n i e p o ś l e d n i  dla 
nas nabytkiem  i zasługu je  na  umieszczenie jej w  każ 
dym  księgozbiorze

W ieczory  m u z yka lne  p. K o z ł o w s k i e g o ,  0- 
późnione z p o w o d u  straty, jaką przez śm ierć  ojca p o ­
niósł urządzający takow e — przyjdą do  s k u t k u ,  i juz 
w  nas tępnym  tygodn iu  będz iem y mieli  sposobność ską

pania d ueba  w pow odzi lo n ó w ,  po wszyskie czasy za­
klętych w dzieła m is trzów  b n r m o n j f ! — Czujemy sle 
w obow iązku  sp ros tow ać , a raczej w ytłum aczyć  us tęp  
w artykule  p. S tac h u rsk ieg o ,  dotyczący gry  p K o­
złowskiego, k tóry  fałszywie został wytłumaczony. K ry ty ­
kujący nie zarzucał b rak u  energii w grze a r tys ty ;  wyraził 
t ylko o b a w ę ,  by liryzm jakim  Ichnie, gra  p  K ,  nie 
wziął p rzewagi z pokrzyw dzen iem  s!ły k tó ra  w  grze 
łączyć się w inna  z rzew ną g łębokością  łonu

Z lw ow skie j ko respondencji  do  T y g o d n i k a  
i l l u s t r o w a n e g o  war: zawskiegu dow iadu jem y  się, 
że p. M i k u l i  złożył godność artystycznego dyrek tora  
T ow arzystw a m uzycznego; ale laż sama k o re s p o n a e n -  
cja poucza nas zarazem , że to „Dziennik li terack i"  m a 
u siebie stałą r u b ry k ę  P o g a d a n e k  l i t e r a c k i c h ,  
a więc nie „N o w in y ! -  W obec osta tn iego  fałszu i 
p ierwsza w iadom ość  nie wzbudza wielkiąj w iary  o Jle, 
że nic tu  pew nego  nie w iem y o u s tą p ie n iu  p. Mikulego.

Pan K. D e l a m a r r e  w ys to sow a ł  do  senatu  f ran ­
cuzkiego petycję wielkiej d o n io s ło ś c i , dom agającą się 
reform y w w ykładach  historji we F ra n c j i ,  dotyczącej 
faktu  nie s łow iańsk iego  pochodzen ia  Moskwy. Petycję  
swoją og łos i ł  uczony d iu k ie m  p. (. „Un Peup le  E u r o -  
pćen de ąu in z e  roillions -  ooblie  devant 1’ H lsto ireN  
(P ię tnastom il jonow y naró d  europejsk i ,  m ilczeniem zby­
wany przez historję.) M ow a tu o narodzie  ru sk o -u k ra -  
i ń sk im ,  k tó ry  p. D. oddziela od m o sk ie w sk ie g o ,  ten 
o s ta tn i  zowiąc azjatyckim.

Godzimy się w  całości na zdanie  u c z o n e g o , z 
w yjątk iem  p u n k tu ,  dotyczącego kozaków, k tó rzy  nic



Walne zgromadzenie galic. Towarzystwa 
kredytowego.

(Spóźnione sprawozd.)

Na p ie rw sze  posiedzenie  w alnego zgrom adź To 
w arzys tw a  p rzybyło  lyiko 76  de lega tów  z liczby 180. 
Posiedzeń odby ło  się ogó łem  5, dn ia  3., 4., 5., 6 i 7. 
lu tego .

P ie rw sze  posiedzenie  zajęło odczy lanie sp ra w o z ­
dania d y rek c j i ,  k tó re  JEksc. h r .  Krasicki obrany  p r e ­
zesem , sam  odczytał.

N astępnie przedłożyła dyrekcja zgrom adzen iu  trzy 
petycje. J e d n a  z nich od u rzę d n ik ó w  T ow arzystw a 
k re d y to w e g o  o podw yższenie  płac. Zbadanie petycyj po 
lecono pp. O r ł o w s k ie m u , P o b o ro c k iem u  i B o rkow sk ie ­
m u  Leszkowi.

Po odczytan iu  sp raw ozdan ia  kom is ji  s ta tu tow e j  
p rzy s tąp io n o  do o b ra d  nad regu lam inem  szacowania i 
m a ją tków .

Na d ru g ie m  posiedzeniu  było  już  obecnych fi 2 
delega tów .

Całe d ru g ie  posiedzenie za jm ow ały  jeszcze r o z p r a ­
wy nad  detaksacją dóbr. P rz edysku tow ano  i przyjęto 
8 pa ragra fów  z m a łem i zm ianam i stylistycznemi.

Na trzeciem posiedzen iu  p rze d y sk u to w an o  zn o w u  
n ad  4 pa ragra fam i o szacow aniu  d ó b r ,  kiedy zaw iado 
m ił  p r e z e s ,  że zg rom adzenie  je s t  k o m p le tn e ,  znalazło 
się b o w iem  100 delega tów . P rzerw ano  wdęc dalsze o b ­
rady  nad detaksacją, ażeby korzystając z k o m p le tu ,  
p rzystąpić  d o  zm iany n iek tórych  p a rag ra fów  sta tu tu .

Zeszłoroczne ogólne zgrom adzenie uchw a li ło  zm n ie j­
szenie liczby de lega tów  na CO do  /Ji i poleciło komisji 
w ypracow ać w niosek  do rozk ładu  tych de lega tów  na 
po jedyncze okręg i wyborcze (Uchw ały  121, 122).

W  m yśl  tej uch w a ły  sądziła  kom is ja  nie odstę  
p yw ać  w  regule  od teraźniejszych o k ręgów  wyborczych, 
lecz ty lko  zmiejszyć liczbę de leg a tó w  w  pojedyńczyoh 
okręgach ; w nosi w ię c ,  aby  w każdym z o k rę g ó w  w y­
borczych ob ie rano  tylko jed n eg o  delega ta  i jednego  za­
stępcę . z w yją tk iem  o k rę g ó w :  L i s k o , k ló r e  p rzed tem  
wybiera ły  p ię c iu ,  i o k ręg u  W ie l ick ie g o ,  który  obiera ł 
sześciu de lega tów , i k tó re  m ia łyby  na przyszłość o b ie ­
rać po 2 de leg a tó w  i tyluż zastępców . W n o s i  także 
kom is ja  podział o k rę g u  S a m b o r s k ie g o , k tó ry  składa 
się z dw óch  p o w ia tó w  i ob ie ra ł  5 de lega tów  — na 
d w a  o k rę g i :  S am b o r  i R udk i .  P o d łu g  tych w niosków  
zwiększyłaby się liczba o k ręg ó w  w yborczych z 62 na 
63, z k tórych  60 w y b ie ra łoby  po 1 a 3 po  2 de leg a ­
tów . Ogólna liczba de lega tów  z Galicji byłaby CO. Na 
B u k o w in ę  zaś p ro p o n u je m y  7 de lega tów , dla zatrzy­
m ania  tego sam ego s to s u n k u ,  jaki był p rzed tem  m ię ­
dzy liczbą delega tów  galicyjskich a bukow ińsk ich .

Przy zm ianie ogólnej liczby delega tów , po trzebną  
je s t  t zm iana  liczby, do  ko m p le tu  na ogólnych 
zgrom adzen iach  wym aganej.  Komisja m n iem a ła ,  iż k o m ­
p le t  zwyczajny pow in ien  wynosić najm nie j p o ło w ę  , a 
kom ple t ,  do zmiany s ta tu tó w  po trzebny ,  najmniej dw ie  
trzecie części ogólnej liczby delegatów .

Aby oszczędzić delega tom  koszta  i s t ra tę  czasu , 
m n ie m a ła  k o m is ja ,  iż dosta tecznem  będz ie  odbyw ać 
ogólne zgrom adzenia  zwyczajne co trzy la la  , tem b a r ­
dziej, gdy wybory co trzy lata się odbyw ają  , i gdy

w spólnego  nie mając z C z e rk ie sam i, są sw obodną  m i ­
gracją s łowiańskie j R us i  na D n iep row e  os trow y ,  w ce 
lu  walki z K ry m em , T u r k a m i ,  a n a w e t  — M oskw ą!

Od rzeczy w iększego znaczenia niech m i w olno  
będzie prze jść  do sp ra w  m ie jscow ych ,  wielce nas o b ­
chodzących. „W iadom ośc i"  w num erze  ub ieg łym  p o ­
ruszy ły  bardzo  ważną kw es t ję  w ychow an ia  naszych 
kobie t.

D o p e łn ia ją c , co podaje  a r tyku ł zwrócić m usim y 
u w ag ę  osób  i dotyczących instytucij na t o ,  że p ry w a t  
nem i u s i ło w an iam i p o w s ta ły  w mieście naszem wyższe 
zak łady  nau k o w e  żeńsk ie ,  k tó ry m  pom oc k ra jo w a  u 
dzieloną być pow inna .  Mamy lu  na myśli in s ty tu t  p 
P o ż a k o w s k i e j ,  p row adzony  w zo ro w o  i dziś będą  
cy n ie w ą tp l iw ie  najlepszą szkoła żeńską \Ve L w ow ie  
Ten to z a k ła d ,  p ie rw szy  w r zeszłym o tw orzy ł k u r s  
p r z y g o t o w a w c z y  d la  nauczycie lek i kilka ich dał 
Już krajow i.  W  tym to zakładzie poraź  p ierwszy urzą 
dzono p u b l i c z n e  w y k ł a d y  d l a  k o b i e t ,  za 
p re legen tów  dając najlepsze siły pedagog iczne ,  złożone 
z p ro fe so ró w  fachowych (dr. S lanecki,  Siedmiograj,  
Piechorski) jako i l i te ra tów  (Ł. T a t o m i r , P. S ta c h u r ­
ski) i inni. In s ty tu t  p. Pożakowskiej ma najszerzej z a ­
kreślony  p ro g ra m a t  w yk ładow y , nie zaniedbując rzeczy 
p rzyda tnych  w  życiu ,  jak  b u c h h a l t e r j a ,  s t e n o ­
g r a f  j a  i inne. A je d n a k ,  m im o  całe uznan ie  jakie 
zdoby ł sob ie ,  in s ty tu t  (en nie m a  żadnych subsydjów : 
chociaż dano zapom ogę k i lkuse t  zł in n e m u  zak ładow i,  
n ie p o ja d a ją c e m u  w zię lośc i i m niej znanem u w  kraju. 
Należałoby pospieszyć z w y m ia re m  spraw ied liw ośc i ,

prócz rozstrząsania r ac h u n k ó w  n iem a zw ykle  co roku  
tak ważnych p rz e d m io tó w ,  nad  k tó rem iby  ogólne zg ro ­
m adzen ie  o b radow ać  i uchw a lać  m us ia ło  , a nad to  w  
sta tuc ie  dana  je s t  m ożność zw oływ ania  w  razie p o trze ­
by zgrom adzeń nadzwyczajnych.

Co do rozstrąsania r a c h u n k ó w  co ro k u  po trze b n e ­
go , m ogłaby  tę czynność zała twiać osobna k o m i s j a  
r e w i z y j  n a  , p r z az ogólne zg rom adzen ie  obrana 
k tó ra  m ia łaby  tnkże p raw o  żądać zw ołan ia  ogólnego  
zgrom adzen ia  nadzwyczajnego. Z w o łan ie  ogolnego zgro ­
m adzenia  pow innoby  nas lępyw ać  ta k ie  na  żądanie 20 
delegatów .

W  m yśl tych w n iosków  zap roponow ała  kom isja  
zm iany w  §. 80, s ta tu tó w  i w  §§. 2. i 8. ordynacji  
wyborczej.

Na posiodzeniu 4. za jm ow ało  się zg rom adzenie  
dalej kw estją  zmiany s ta tu tów .

Przekazanym  był kom is ji  także w niosek  dyrekcji 
AX o p rzy jm ow an ie  cudzych depozy tów  w papierach  
do p rzechow ania  za o p h lą .  (U chw ała  112f

P rzedm io t  te.i poruszyła dyrekcja jeszcze w r. 1855, 
gdy  nie było w e L w o w ie  zak ładów , depozyta p rzy j­
mujących; teraz wszakże, gdy  is tn ie je  tyle b a n k ó w  tem 
się za jm u jąc y ch , gdy m ierna  op ła ta  . jak ie jby  żądać 
można , nie w ynagrodzi pom nożen ia  czynności i p o ­
większenia l o k a lu , a cóż do p ie ro  odpow iedzia lności 
jakąby w takim  razie przyjąć m usia ło  na siebie T o w a ­
rzystw o , gdy  wreszcie przez złożenie e fek tów  w  zastaw 
i wzięcie na nie pożyczki choćby niewielkiej,  dana jest 
po części możność p rzy jm ow an ia  d epozy tów  bez przy 
m u s u  dla dyrekc ji ,  n iem e dosta tecznej przyczyny zmiany 
w  tym  w zględzie —

komisja w ięc w n o s i : „Ogólne zgrom adzenie  raczy 
nad tyra p rzedm io tem  przejść do porządku  dziennego."

Pp Marasse i D rohojow ski żą d a l i ,  ażeby Towa 
rzyslwo przekszta łc iło  się pow oli  na bank zwykły, a 
pan D roho jow sk i żą d a ł ,  by T o w a rz y s tw o  o tw orzy ło  
dla depozylarjuszów  c o n l o  c o r r e n  t e

Pp. Krzeczunowicz i Skrzyński o d p a r l i , że w nioski 
takie dążą do  zmiany ch a rak te ru  fu n d u szu  reze rw ow e 
go i do  zmiany celu Towarzy siwa. Po wyjaśnieniach, 
tych w niosek komisji u trzym ał się znaczną większością. 
Posiedzenie odroczyło s*ę na  wniosek pana Lipomami , 
k tó ry  zaw iadom ił  zg rom adzenie ,  że w kościele b e r n a r ­
dyńskim  o d p ra w ia  się nabożeńs tw o  za p o leg ły ch  w  r. 
1863 i dla tego żąda odroczenia.

Kiedy po odroczeniu  zebrano się na n«w o  a nie 
było ko m p le tu  , p rzys tąp iono  do o b ra d  nad regu lam i­
nem oszacowania. Skończono dyskusję  nad §. 12 i prze 
d y sku tow ano  jeszcze ?;§. 13 i 14.

Na posiedzea iu  5 znalazło się wszystk iego 73 d e ­
legatów. W nadzie i zebrania się k o m p le tu  zaczął s p r a ­
wozdawca p an  Krzeczunowicz re ferow ać  o w nioskach 
do zm iany; s ta tu tó w ,  lecz zap rzes ta ł  nie doczekawszy 
się kom ple tu .

Przystąp iono  więc do  r e fe ra tu  r a c h u n k o w e g o  a 
znalazłszy rachunk i dyrekcji  w p o r z ą d k u , udzielono 
o b so lu to r ju m  dyrekcji  za czas od  1. stycznia do 31 
g ru d n ia  1868.

Uchwalono nas tępn ie  na zapom ogi u rzędn ików  
3000 złr.

gdy la zarazem będzie i spe łn ien iem  o b ow iązku  jaki 
cięży na reprezen tac ji  krajow ej.

W S P O M N I E N I A

WIKTORA WI ŚNI EWSKI EGO
z  r o k i t  J 8 6 3 .

(Ciąg dalszy.)

Je nera łow ie  m usie li  ukarać  zb rodn ię ,  m usieli  zro 
bić przykład . N ajp ierw  otoczyło wojsko nasze całą 
wieś. Z robiono  rew iz ję  po cha łupach  O debrano  wszy 
stkie z rabow ane  rzeczy i odwieziono lakow e na p r o ­
b o s t w o , poleciwszy k s ię d z u ,  aby w ynalazł właścicieli.  
Przed p robos tw em  był og rom ny  dziedziniec — cały 
nape łn il iśm y  m e b la m i ,  o b raz am i,  z w ie rc ia d łam i,  p o r ­
c e la n ą ,  s z k łe m ,  cienką p ośc ie lą ,  i różnem i sukniami. 
Dziedziniec ten w ygląda ł  gdyby ta rgow ica  ja rm arczna 
O zgrozo! w skrzyniach ch łopsk ich  znaleźliśmy złote 
p ierśc ienie  z poobcinanem i palcami ludzkiem i.  Dekret 
w y p ad ł  aby dw óch  h e rsz tów  pon ios ło  karę śmierci , a 
cała g rom ada  bez różnicy p ł c i , baty. Szosa obsadzona 
w ierzbam i ciągnęła się w zdłuż wsi. Tom sprow adzono  
całą g ro m ad ę  Na w ierzb ie  powieszono  h e r s z t a ; d rug i  
m łodszy  został pod  w ierzbą ułaskawiony. Kosyniery 
zrobili s z p a le r , a uzbro jen i w  naha jk i  naszej konnicy, 
wyliczyli po  sto  b izunów  płci b rzydk ie j ,  po  pięćdzie 
siąt płci pięknej.

O ludzie m ó j ! niech by to był osta tn i przykład 
waszej c i e m n o ty ! P a t r z c ie ! poporzucaliśm y  nasze m at-

N astępn ie  re ferow ał O r ł o w s k i  z komisji p e ty ­
cyjnej,  k tó ra  m ia ła  przed sobą 4 petycje. P ierw sza p o ­
c h o d z i ,  jak  donosil iśm y  ju ż ,  od  wszystkich u rzędn ików  
czynnych T o w arzy s tw a  i dom aga się polepszenia płac, a 
w zględn ie  zmiany e ta tu  z r. 1861. Komisja petycyjna 
nie uw ażała  się w  p raw ie  przystąp ien ia  do tego, a to 
z p o w o d u ,  że dyrekcja  ze swej s trony  nie zrobiła  ża­
dnego  p rz e d ło ż e n ia , oddając  w a ln e m u  zgrom adzen iu  
w zm iankow aną  petycję całkiem in crudo. P rojekt no­
w ego ela lu  , jeżeli się okaże po trzebnym , pow inien  
wyjść od dyrekcji Komisja u sp raw ie d l iw ia  n a w e t  d y ­
rekcję, i pow iada ,  że n ie było  czasu n ie tylko w yrabiać  
e t a t ,  ale n aw e t  zastanow ić się nad petycją u rzędn ików  
ponieważ petycja ta  została w n ies ioną  d o p ie ro  po 20. 
stycznia. N agłości zaś nie w idziano żadnej, bo z o św ia d ­
czeń dyrekcji w yp ływ ało ,  że w każdej ważniejszej p o ­
trzeb ie  udzielają się zapom ogi i rem unerac je  Z tego  
p u n k tu  w idzen ia ,  kom is ja  w niosła  przejście do p o rząd ­
ku  dziennego.

T em u  sprzec iw ił  się nasam przód  Baszczewicz i 
zażądał odesłania p rośby  do dyrekcji z poleceniem roz- 
trząśnienia spraw y i ułożenia now ego  e t a t u , bo nie 
godzi się, aby urzędnicy  T ow arzys tw a  z g ło d u  marli.

D roho jew su i zgorszył się m ocno tym w n io sk ie m ,  
i wyraził  sw oje n iezadow olenie  z w y m a g n ń  u rzędn ików  
przyrównując  ich do oficjalistów wiejskich i s ług  d w o r ­
skich. P o jm ow an ie  (o pana  lego znalazło dosadną  
o d p ra w ę  ze s trony  Baszczewicza, ale n ies te ty  nie ze 
s trony zgrom adzenia. Galerja tylko na któroj w y ją tk o ­
wo przy niedzieli znalazło się cokolwiek słuchaczy, 
p rzyklasnęła  żw aw o  energicznym  s ło w o m  Baszczewicza, 
k tó ry  w zią ł w  o b ronę  in teligencję, pilność, gorliwość, 
zda lność  przeciw ko wyniosłej dum ie  uderzającej w  k ie­
szeń , i pow iada jące j;  „Ja p łacę ,  ile sam uw ażam  za 
s to so w n e  “ (D. n.)

Przegląd polityczny.
U sposobienie dla rezolucji se jm u  galicyjskiego w 

W ie d n iu  m a  być bardzo  pom yślne  — jak o tem  donosi 
k o resp o n d e n t  uo G a z .  N a r  o d .  z W iedn ia .  Przychylność 
la ob jaw ia  się nie tylko w sferach rząoowych, ale i 
dzienniki, naw e t  centralistyczne nie tają się  z t e m ,  iż 
zależy im bardzo  na t e m , ażeby zadnw olen ie  Galicji 
przyszło jak najprędze j  do  sku tku .

O b rad y  nad  rezolucją i w ybory  bezpośredn ie  na 
d ru g im  p la n ie ,  zepchnęły  na chw ilę  z porządku  dzień 
nego w ynurza jące  się już i dosyć glo»ne pog łosk i  o 
chęci sfer  rządom ych p o ro zu m ien ia  się  z Czechami. 
W  ślad za tem przycich ło  i o m ia n o w a n iu  Taaiego 
p rezyden tem  m in is trów .

W'iększą u w ag ę  zresztą zwracają obecnie na s ie ­
bie w y p a d k i  zew nętrzne ,  to też i prasa w iedeńska  ró ż ­
nych odcieni t rak tu je  sp raw y  d o m o w e  n iem al j e d n o ­
myślnie. Obecne po łożenie pozornie poko jow e, cna rak -  
leryzuje trafnie  koi cuwy u s tę p  P e s t e r  L l o y d a  m ó ­
w iąc .  „Przedłużenie  stanu  poko jow ego  nie konferencja 
s tw o r z y ła ,  lecz okoliczność, że M oskw a przed r. 1870, 
nie u p o ra  się z uzbro jen iem ; że panu B ism arkow i nie 
spieszy się z p rze p ro w ad z en ie m  połączenia w  jedno 
m onarch iczno  usposob ionych  Niemiec północnych- z d e ­
m okratycznie  u sposob ionem i prow incjam i Niemiec p o ­
łu d n iow ych ,  i nakoniec to, że N apoleon rozważa jeszcze

k i , naszycu ojców, nasze siostry , nasze k o c h a n k i , i le ­
cimy w bój ze sto  razy silniejszym w ro g iem  — i z u- 
śmlecb»m na ustach konam y — a nas rannych  żywcem  
g r z e b ią , a nasi b o h a te ro w ie  giną codziennie n t  s z u ­
b ienicach m o sk iew sk ic h ,  na to r tu rac h  cy ladelsk 'cb  —  
a jeńcy nasi pędzeni w lo d o w aty  S y b ir ,  w drodze  p a ­
dają i t ru p a m i  sw ojem i przygniatają śnieg W szystkie  
m ęki każdy z nas d o b ro w o ln ie  ponosi z u śm iec h em  
na us tach ,  z iskrą w  oczach ,  z pod d an iem  się woli 
boskiej,  z w ykrzykn ik iem : „n iech  żyje O jczyzna!"  bo 
(a tylno d roga  nam  pozustaje dla w y rw a n ia  Polski z 
paszczy wściekłych najezdników  — bo tą tylko d rogą  
możemy św ię tą  naszą religję w y rw a ć  z codziennego 
m osk iew sk iego  bezczeszczenia. Ta to d roga  jes t  jedyna,  
aby ciebie ludz ie  mój w yrw ać ze szponów  ly rańsk ich ;  
aby ciebie poun ieść  z k a ł u , obm yć ź ró d łe m  światła- 
r ó w n o u p r a w n ić , przycisnąć do piers i  naszych b r a te r ­
skich: ab y śm j wszyscy jak  nas je s t  dw adzieścia  miljo- 
nó w ,  w olni na wolnej ziemi padłi  jak je d e n  na k o ­
lana przed S tw órcą  św ia ta  , i J e m u  dzięki sk ładali  za 
to że chrz tem  k rw a w y m  oczyściliśmy się z g rzechów  
n as iy ch ,  ze m ęzlw cm  i jednośc ią  w ypędzil smy wroga, 
że odzyskaliśmy Ojczyznę w ielką — św ie tną  —  jak  d a ­
wniej -  a ję d rn ą  — czystą n iew inną  jak n igdy j e ­
szcze nie b y ł a !

P rzybyłem  do S m a rz o w ic ,  z o b y d w o m a  nogam i 
forsow nein i m a rszam i aż do kości poprzecie ranem i.  
Nie m og łem  już n a w e t  b n la  wdziać , m u s ia łem  udać 
się do  lazaretu. W  d o d a tk u  jakaś gorączka op an o w a ła



znali gra  ryzyuow na wojny z P ru sa m i je s t  dlań istotną 
koniecznością. T rw ały  pokój w  E u ro p ie  jest lak d ługo  
n iem ożliw ym , dopók i ludy  w łasnych  in le resów  w  ręce 
n ie  wezm*j i nie zakończą w p rz ó d  pokoju  zbrojnego. “

N i e m c y .  Baw arsk i m in is te r  w o jny  przedłożył 
izbie dep u to w a n y ch  żądanie na przyzwolen ie  4,700.000 
f lo renów  no trzebnych  na zakupno od ty lców ek  — i po 
lecił gorąco przyjęcie lego przedłożenia. Py tan ie ,  czy 
zaopatrzenie arm ii  od ly lców kam i leży w in teresie  P rus 
czy w idzieć w  tern ty lko in teres  odosobniony  związku 
p o łu d n io w o -n ic m iec k ie g o ?

W s c h ó d .  WysoKa Porta  p rzygo tow uje  czerw oną 
księgę, k tó ra  dzieli się na cztery części,  zawierające 
sp raw ozdan ie  czynności na K re c ie , w  R u m u n ii ,  Serbii  
i Syrji.

H i s / p a n i o  Dnia 18 b. m . o b rad o w a ły  Korlezy 
nad  kw est ją  na jw a żn ie jsz ą , bo  decydującą o losach 
przyszłego u s t r o ju  H iszpan i i :  czy m onarch iczną czy r e ­
pub likańską  zostanie. R ezulta t ob rad  nie w iadom y  je ­
szcze. Teleg ram y podają  jako  n ie p ew n ą  p o g ło sk ę ,  że 
d o m  F e rn a n d o  por tugalsk i  u ś w ia d c z y ł , iż nie przyjmie 
ko rony  hiszpańskiej.

Z i e m i e  p o l s k i e .  Czytamy w  O s  t s e e - Z e i  l u  ng :  
„M oskiewskie t łum aczenie książki do  m odlen ia  d la gm in 
l i tew skich ,  wyszło już  z d r u k u ,  zaopatrzone p o tw ie r  
dzen iem  jeneralnego  su p e r in len d e n la  L ipińskiego, i już 
zaczęto ją  zaprowadzać w' szkołacłi i kościołach.

„Skarb iec  k lasztoru  w  C zęstochow ie ,  zbierany 
p rz e i  tyle w ieków , k tó rego  w ar to ść  oceniono na 200.000 
rub li  s r e b r n y c h , został od  n ie jakiego czasu zabrany 
przez rząd m o s k ie w s k i , a roczne dochody  klasztoru  
zostały  pow ierzone  pańs tw ow ej  adm inistracji .  Licznym 
m nichom  tegoż k lasztoru  dają teraz bardzo  szczupłą 
pensję. Rząd skonfiskował także d r u k a r n i ę . należącą do 
k la sz to ru  i przeniósł ją do W arszaw y. Rząd u sp raw ie  
d liw ia  swe pos tępow an ie  te in ,  że w czasie os ta tn iego  
polskiego p o w stan ia  d rukarn ia  (a o d d aw a ła  usług i Rzą 
do w i n aro d o w em u * .

K r o n i k a .

II. posiedzenie Rady nadzorczej S tow arzyszenia  wza 
jem nej pom ocy oficjalistów pryw atnych , k tó re  odbyło  
się 16 lu te g o  w  po łudn ie ,  zajęły całkowicie o b ra d y  nad 
b u d że tem  Rewizja r a c h u n k ó w  zarządu g łów nego , jak 
rów nież  badanie  prelim inarza  bud że to w eg o  na r. b. da 
ło  komisji f inansowej pochop  do przed łożenia  zg ro ­
m adzeniu  całego szeregu w niosków , nad  k tó rem i m u  
shino przeprow adz ić  dyskusję. W  im ien iu  komisji fi­
nansowej re fe row ał  p. Różański.

Tak m ianow ic ie  za p ro p o n o w a ła  komisja, aby z a ­
p ro w a d zo n o  na przyszłość now e książki rachunkow e ,  
w klórychby dla u trzy m an ia  ciągłości w  ew idencji  o 
b ro tu  funduszów , zaciągane były także i wynikłości za 
r*ądu kasow ego  z r. z. W n io sek  len przyjęto.

N astępnie  wnosi k o m is ja , aby orzeczono w  zasa­
dzie, że wszystkie  w p ły w y  z oddzia łów  pow ia tow ych  
p o w in n e  być lokow ane w  banku  h ipotecznym

W niosek  ten dał p o w ó d  do obszerniejszej dyskusji.  
W z ię li  w  niej udział pp  W id m a n n ,  Ż u r o w s k i ,  Ł a w -  
r o w s k i , Szczepański, Strzelecki, Makarewicz, Czyroiań 
ski,  W iś n ie w s k i ,  S lroner ,  D obrzańsk i .  D arow sk i i S o -  
łowij.  R ezu l ta tem  tej lak obszernej dyskusji  było  u- 
cbw alen ie  w n io sk u  k o m is j i : „R ada nadzorcza poleca 
W ydz ia łow i cen tra ln em u  poczynić o d p o w ied n ie  kroki, 
aby w szystkie  z p o w ia tó w  nadsyłane w p ły w y  lokow ane 
by ły  w  banko  h ipo tecznym * — z p o p raw k ą  p. S trze-

m nie .  L azarety  nasze po d p ad a ły  często dostan iu  się w  
-ę-je m oskiew skie .  Byłem o d w ie  mile od  Krakowa, 
gdzie dzieciaki moje mieszkały. W zią łem  w ięc urlop, 
i z rannem i k tórych  odsyła liśm y do K rakow a,  poje 
cba łem  tamże. W łaśc iw ie  najęliśm y z Je n e ra łe m  Smie- 
cbow sk im  jednego  gospodarza ,  k tó ren  dop ie ro  co w sta ł  
z p o d  e g z e k u c j i , i kazaliśmy się bezpieczną d rogą  o d ­
w ieźć do  Krakow a. Obóz zaś nasz pom asze row a ł  do 
Goszczy, gdzie kilkanaście dn i  sta ł i gdzie dopie ro  
dużo G alicjanów  p r z y b y ło ,  d la tego nie w idziałem  się 
z w ie lu  m oim i rodakam i , jak  K o m o r o w s k im , Rozwa 
d o w s k im ,  S ze l isk im , i t. d., chociaż oni jak  i ja  pod 
L ang iew iczem  służyli. Po d ro d z e  wstąpiliśmy do obozu 
Jenera ła  W aligórsk iego  , k tóren  natenczas s ta ł  w  Szy 
cącb ,  a później połączył się z obozem  Langiewicza 
P ikie ta  W aligórsk iego  złożona z m ło d z iu tk ic h  ch ło p a ­
ków , zatrzym ała nas po  w o jsk o w em u  , a pom im o  o 
znak o b o zo w y c h ,  k tó re m i  cała nasza pow ierzchow ność  
b y ła  n ap ię tn o w a n ą ,  s tosow nie  do o b o w ią z k u ,  pod  e 
sk o r ta  zaprow adziła  nas do  sz tabu \> al igórskiego. Tam 
to  w  Szycach po raz p ierw szy  pozna łem  tego dzielne 
go  J e n e ra ła ,  k tóren  łączy w  sobie i o d w ag ę  nad wiek 
podeszły ,  i znakom ite  w iadom ości w ojskow e i p o ­
św ięcenie bez granic dla sp raw y  o jczys te j , k tó rą  udo  
w o d n i ł  6. m a ja  pod  KoDyleoką Miał on jedynaka  sy 
n a :  c t ło p a k  d w u d z ie s to le tn i , śliczny ciałem i duszą, 
s łuży ł z ojcem w  obozie Jeziorańskiego, ś r ó d  b itw y 
dają znać Jenerałowi W a l ig ó r s k ie m u ,  że syn jego  je 
dynak  zginął. (C. d. n.)

leckiego H enryka :  „Z odebranych  pieniędzy kw itu je  
bank W y d z ia ł  centralny, a ten zarządy pow ia tow e .

Był wniosek, aby z p o w ia tó w  posy łano  pieniądze 
do banku  za p o śred n ic tw em  W ydzia łu  centralnego, gdyz 
(o wydaje się dla n iek tórych  dogodniej,  zwłaszcza że 
dla w ielu  zarządów  wydaje  się manipulacja przy u t r z y ­
m y w an iu  tego rodzaju  s to su n k ó w  z b an k iem  trochę  n i e ­
zrozumiałą. Sam  je d n a k  w nioskodaw ca (p Żurow sk i;  
o ds tąp ił  od lej propozycji, k iedy m u  w ytłum aczono , jak 
pros tą  jes t  ta manipulacja , i ileby to  pisaniny i o d p o ­
wiedzia lności przybyło zarządowi cen tra lnem u , gdyby 
m usia ł pośredniczyć w  lo k o w an iu  pow ia tow ych  f u n d u ­
szów. W  m yśl w spom niane j  wyżej u c h w a ły  będą  się 
le sp raw y  zała twiać tak : Zarząd po w ia to w y  odsyła p ie­
niądze w p ro s t  do  banku  , a rów nocześn ie  zaw iadam ia 
o tern po jedynczym  lis tem  zarząd centralny. Bank w y ­
daje k w i t  zarządow i cen tra lnem u, a ten pośw iadcza 
przesłanie  p ieniędzy zarządom po w ia to w y m .

Zajęto  się po tem  dalszym w niosk iem  kom isji  fi­
nansow ej,  dotyczącym ogłaszanie sp raw ozdań . Rozm aite  
były  zdania jak  to wykonać. Między innem i zrobił  u 
w agę p D o b rz a ń sk i ,  ze przy każdej in s ty tuc j i ,  gdzie 
cz łonkow ie w kładają  swoje pieniądze, pow inn i  oni mieć 
p raw o  wglądania, co się z temi pieniądzmi dzieje, więc 
słuszną jest rzeczą, aby każdy z osobna o trzym yw ał 
d ru k o w a n e  spraw ozdan ie  z zamknięcia rac h u n k ó w  w 
każdym lo k u  To będzie za ledw ie kosz tow ać kilkanaście 
złr. a o wiele przyczyni się do u s ta len ia  k red y tu  S to ­
warzyszenia między oficjalistami W  sku tek  lego uchw a 
łono ogłaszać w  dziennikach raz w ruk rezultaty  o b ro ­
tu  funduszów , i ogłoszenie to rozpow szechnić  polem 
w  osobnych odbitkacii  między wszystk iem i członkami. 
Na dalszą u w a g ę  p. Dobrzańskiego, żo częstsze o g ła ­
szanie tych rac h u n k ó w  będzie do b rą  rek lam ą dla To 
w arzyslw a, w ięc  n iezawadziłoby może korzystać z do 
brej woli redakcji k ra jow ych  dz ienn ików  i ogłaszać 
znów  bilanse kw arta lne  w  dziennikach bezp ła tn ie ,  zgro 
madzenic przez aklamację przystało. Z tych ogłoszeń 
jednak  nie b ęd ą  już sporządzane osobne odbitki.

Z porządku  nas tąp i ł  w niosek  komisji,  aby 10 prcl 
z funduszu stałej zapom ogi wyznaczyć na pokrycie ko 
sz tów  adm inis tracji .  Na w niosek  p. D obrzańsk iego  u-  
chw alono  je d n ak  przekazać to komisji s ta tu to w e j  do 
p rzedw stępnego  rozb ioru .

Potem u c h w a lo n o : „W ydzia ł  cen tra lny  za k u p y ­
wać będzie tylko efekta h ip o te k o w a n e , m ianow ic ie  listy 
zastawne banku  hipotecznego gal. i T ow arzystw a k r e ­
dytow ego  ziemskiego. Czynności te będz ie  uskuteczniał 
sam*.

N astępnie odczy tu je  referen t p. R óżańsk i ,  p re l i ­
m inarz  b u dże tow y  na r. b.

Dla zaprow adzenia  rachunkow ośc i  za p ro p o n o w a ł  
W ydz ia ł  centralny, aby u tw o rz o n o  p o sa d ę  s ta łego ra 
chm islrza  z p łacą 400 złr. Komisja uznała je d n a k  to 
w ynagrodzenie  za zanadto szczupłe w  s to su n k u  do 
o g ro m u  pracy, jaka go czekać b ę d z i e , i w nosi r aby 
cyfrę tę  podwyższyć na $00 złr.

Na to  podniosły  się głosy, przeciwne te m u  p o d ­
wyższeniu ze w zg lędów  oszczędności,  trafnie jednak  
zauw ażył p. S o ło w ij ,  że w łaśn ie  przystoi oficjalistom, 
jako  ludz iom  pracy, dać innym  dob ry  przykład jak  się 
praca oceniać pow inna. Oficjalistom, k tórzy nieraz sa­
m i muszą ciężko czuć n ie sp raw ied l iw ość  w  ocenieniu 
pracy, nie należy skąpić zbytnio t a m , gdzie chodzi o 
w ynagrodzenie  tak żm udnej pracy.

P. D a r o w s k i  Mieczysław zażądał podwyższenia 
pre lim inarza  na kasowość do 700 z ł r ,  aby można wy 
nagrodzić i lego, pod  k tó rego  k ie runk iem  będzie  rach­
m is trz  p rze p ro w ad z a ł  sw oje  czynności. Ponieważ j e ­
dnak  p. S l ro n e r  oświadczył się z sz lache tną  go tow ośc ią  
podjęcia się tego zobowiązania bezpła tn ie ,  cofnął pan 
Darow ski swój wniosek.

Podjął go  je d n ak  p. Dobrzański. Dowodził on, że 
p rzy  każdem finansow em  T o w a rz y s tw ie , jak iem  bez­
sprzecznie jest  T ow arzys tw o  wzajem nej pomocy oficja­
l is tów  pryw a tnych  g łó w n ą  je s t  rzeczą d ob re  u rządze­
nie rachunkow ośc i .  A pon iew aż  rac hunkow ość  Towa- 
izys tw a wzajem nej pomocy oficjalistów pryw a tnych  jest 
z n a tu ry  rzeczy nadzwyczajnie  zawiłą, bo  oprócz ra ­
ch u n k ó w  ogólnych  po trzeba  dla każdego członka z o 
sobna o tw orzyć  osobne konto, więc jeden człowiek nie 
zdoła dokonać pierwszej i na j trudniejsze j pracy założe­
nia w szys tk ich  ksiąg. W n o s i  więc, aby w y ją tkow o  na 
ten  rok  wyznaczyć W y d z ia ło w i ryczałtow ą sum ę 700 
złr. na zaprow adzen ie  racjonalnej rachunkow ości ,  aby 
um ożliw ić  m u  przyjęcie oprócz rachm is trza  jeszcze j a ­
kiegoś pom ocnika,  jeżeliby to  było  potrzebnem . P o ­
dniósł i tę  okoliczność,  że za lim itow an ie  k redy tu  do 
tej w ysokośc i,  nie p ow inno  jeszcze uw ażanem  być za 
wyznaczenie tych pieniędzy w p ro s t  na zaprowadzenie  
rachunkow ośc i , bo  jeżeliby dało  się to uskutecznić 
tańszym kosztem , to tera lepiej, byle tylko nie b rakło  
funduszów  na ten c e l , bo  bez porządnej rachunkow o  
ści cała insty tucja  m usi łaby  chromać. W niosek  ten 
przyjęto

Woźnemu podwyższono płacę na  2C złr, m iesięcz­
nie, uznano bow iem , że 15 złr. jes t  za mało

S ekre ta rzow i uchw a lono  dać albo pomieszkanie w  
naturze  a lbo  200 złr. d o d a lk u  do pensji.

W y k re ś lo n o  na tom ias t  z ru b ry k i  w y d a tk ó w  pro  
wizję dla b an k u  h ipotecznego za obracanie papierami 
T o w arzy s tw a  pon iew aż  jak  w spom nie liśm y już, czyn­
nością tą m a się za jmywać na przyszłość W ydzia ł  sam. 
Oszczędzono przez to dwieście kilkadziesią t złr.

O godzinie  3/42 odroczono  posiedzenie do  w ie ­
czora. Dla b rak u  miejsca m usim y je d n ak  odłożyć sp ra  
wozdanie z tych narad  do przyszłego num eru .  Z anótu  
jemy tu tylko rezu lta t  w y b o ró w  do W y d z ia łu  cen tra l­
nego. W y b ra n i  są: p rezesem  Stefan hr. Z am o jsk i ,  do 
W y d z ia łu :  Szczepański Mieczysław, Dobrzański Jan, 
C iem iersk i ,  dr. B iajoskórski E l ig iu sz ,  S l ro n e r  Adolf, 
A ugustynowicz Bolesław, Ł a w r o w s k i  Antoni i S trze ­
lecki Henryk.

O T e a t r z e .
(W ) 12. lutego przedstawiono, na dochćti panny Rud- 

kiewiczównej »Przed śniadaniem* obrazek w 1. akcie Ale­
ksandra Fredry (syna) i „Go się kobietom podoba* komedja 
w 3 aktacli z francuzkiego przepolszczona przez Ksawerego 
Godebskiego.

Młody Fredro udowodnił „Przed śniadaniem*, źe dla 
prawdziwego talentu, nie potrzeba obszernego tematu, wiel­
kich zawikłań, licznych osób działających.

Całą tę wyborną, z prawdziwym humorem i wielką 
prawdą napisaną sztuczkę, odgrywają 191etni Franio (p Wil- 
koszewski) i 16letnia Amelka jego kuzynka (p. R. Popie- 
lówna), bo przecież panią Dorskę (pna. Zalewska), która tyl­
ko raz się pojawia mówiąc: „Janie dawaj śniadanie* i Jana 
starego sługi (p. Bąkowski) nie możemy policzyć w tej sztu cz­
ce do działających.

Franio ukończywszy maturę, wraca po kilki letniej 
bytności w szkołach do domu swojej ciotki pani Dorskiej i 
cieszy się na myśl zdybania się z Amelką z którą wychowywał 
się w dziecinstwie i dla której w upominku przynosi dużą 
lalkę. Amelka nawzajem cieszy s i e , że zobaczy Frania z 
którym tak lubiła bawić się dzieckiem i dla którego uła­
skawiła baranka. Franiu przybywszy na wieś, przypomina 
sobie, źe jest już pod wąsem, wstydzi się przywiezionej lalki 
i chce przed Amelką udawać mężczyznę zajętego pojedyn­
kami, polowaniem i kieliszkiem.

ZdyDują się w ogrodzie. Amelka zapomniawszy, że wy­
rosła na słuszną pannę, wita go jak dawniej po dziecinne­
mu, i chwali się, źe dia niego ułaskawiła baranka. Franio 
odpowiada jej, że jest już mężczyzną i ze go nie bawią 
więcej baranki, aie pojedynki, polowania i napoje. Amelka 
strwożona zmianą Frania, rna go za heretyka i z kolei udaje 
słuszną pannę, obojętną na dawne ich dziecinne zabawy 
Franio widząc zmartwienie Amelki, postanawia umrzeć z mi­
łości ku niej, zostawia kartkę pisaną krwią własną i każe 
siodłać konia, aby z niego kark skręcić. Nieposłuszny koń 
zamiast zabić jedźca, tłucze mu tylko nogę, a Franio kule­
jąc wbiega do ogrodu i zastaje porozrzucane po ścieżkach 
jej rupiecia. Myśląc, że ona przez niego w rozpaczy, biega 
pomiędzy klomby, aby ją odszukać i zapewnić, że on d!.i 
niej zawsze jest ten sam Franio. Amelka znalazłszy list jego 
krwią pisany z zagrożeniem, że z miłości ku niej umiera, 
nawzajem biega, szukając Frania. Nareszcie zdybują się i 
ściskają, a w tern ciotka się zjawia z słowami na ustach 
„Janie d a w a j  śniadanie* i na tern kończy się cała sztuczka.

Aie w tej sztuczce tyle młodości, tyle poezji, tyle 
prawdy, że z serca musimy przyklasnąć autorowi, któren 
staje się godnym synem wielkiego swojego ojca

Gry p. Wilkoszewskiego i p. R. Popielównej, były tak 
lekkie, tak doskonałe, że nic więcej życzyć sobie [nie rfieisn.'.

„Co się kobietom podoba*, jest to '.omedja bardzo 
moralna i źyczyćby sobie wypadało, aby wszystkie nasze 
kobiety wzięły treść tej sztuki za zasadę.

Młoda, piękna i bogata wdówka hrabina (pna Rudkie- 
wiczówna) otoczona wielbicielami, zapowiada im, że temu 
odda rękę, któren wynajdzie dla niej to. coby się jej naj­
bardziej podobało. Każdy podług swojego usposobienia stara . 
się dogodzić lej fantazji hrabiny. Jeden wyprawia dla niti 

swoim zainku czarodziejskie teatra, w których p. Miła- 
szewski ma pole okazania całego bogactwa swojej dekoracji i 
garderoby. Drugi układa sielankową wycieczkę za rogatkami 
Inny znów pędzi dla kaprysów hrabiny, kolejami i okrętami 
po wszystkich częściach świata, a Goutar (p. Królikowski) 
wprowadza ją na poddasze i okazuje jej nędzę biednej Lu- 

wiki (p. R. Popielówna). Hrabina po raz p'<*rwszy doznaje 
wzruszenia, bo po raz pierwszy w życiu swojem magnach em 
zdybuje się oko w oko z prawdziwą, szlachetną a okropną 
nędzą. Hrabina otacza Ludwikę dostatkami, a Gontarowi ja­
ko temu, któren naprowadził ją na drogę prawdziwego szczę­
ścia tj. niesienia ulgi biednym, oddaje swoją rękę.

Nicbyśmy nie mieli przeciw iemu, auy p. Miłaszewski, 
podług zwyczajów paryzkich, po sto razy dzień w dzień da­
wał podobne przedstawienia, bo mielibyśmy nadzieję, że b o ­
daj jedna i  upudrowanych i ozłoconych pań w lożach pierw­
szorzędnych, pieniądzmi wyrzuconemi na pudry, złota, je ­
dwabie i aksamity, zechce zmniejszyć tyle niezasłużonych 
nędz rodaków naszych, w kraju, na tułactwie. lub na Sybirze.

15 lutego powtórzono nam „Przeszłość kobiety* ko- 
medję w 4. aktach z francuzkiego, którą już opisaliśmy w 
poprzednich numerach dziennika naszego.

CENNIK GIEŁD!
we Lwowie dnia 19. lutego.

1. Akcye za sztukę.
Kolei gal Karola L u d w i k a ........................
Kolei Lwów, Czerń.............................................
Ranku hypot. g a l i c ...............................................
Papierni C z e r l a ń s k i e j ...................................
Kolej L w ó w -C zern .-Ja ssy ..............................

II. Listy zastaw ne za 100 zlr
Tow. kred. gal. m. k.l . . . .
Tow. kred. gal. w. a .Jc  "o
Banku hypot galicyj. J e -  . . .

III. Obligi za 100 zlr.
Indemnizacyjno galic. ..............................

dUo. W ksi krakow
dtto. Ks. bukowilisk . . . .

Pożyczki gtodow, z r. 1866. . .
Pierw, kot gal. K L. I. em ...........................

dlto ddto dtto H. em
dtto dtto Lw. Czerń L em . . . .
dtto dtto dtto II. em .....................

IV. Monety
Dukat h o l e n d e r s k i ..........................................
Dukat cesarski ...............................................
Napoleond’o r .........................................
Pótimperyat ro sy jsk i .........................................
Rubel srebrny ro s y js k i ...................................

dtto papierowy dtto .............................
Banknoty poi. za 100 zł. poi........................
Talar pruski s r e b r n y ..............................
Pruskie bilety k a 9 0 w e ...................................
Srebro................ .....................................................

Ptacą Żądają

w a. w a

z t. ct. zł. ct.

216 50 217 50
180 00 181 00

86 00 85 25
00 00 00 00

173 25 174 00

81 35 81 85
77 50 78 _
90 00 90 60

70 10 70 60
00 00 00 00
00 00 00 00

to o 75 101 75
98 25 99 00
95 50. 94 00
79 00 79 75
84 50 85 25

5 66 5 72
5 72 5 78
9 79 9 89
9 83 9 95
1 84 1 90
1 65 1 66

00 00 00 00
00 00 00 00

1 80 1 81
120 50 122 00
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Ostatnie wiadomości.

J a k  a a p a w n ia ją  d z ie n n ik i  w ie d e ń s k ie ,  fo c z ą  s ię  >a- 
r a ć y  m in i s t e r j a l n e  n a d  k w e s t j ą  w y b o rc z ą ,  Ij. w y b o r ó w  
b e a p c ś r e t l n i c h  d o  R a d y  p a ń s tw a .

P e s z te ń s k i  s ą d  p o s t a n o w i ł  z o s ta ją c y c h  d o t ą d  w  
ś l e d z tw ie  e k s k s ię c ia  K a r a g e o r g e w ic z a , T r y f k o w ic z a  i 
S ta r t l to w ic z a  p o s t a w ić  w  s ta n  o s k a r ż e n ia

S e jm  w ę g ie r s k i  z w o ła n y m  m ą  b y ć  d . 2 0 .  k w ie tn ia .  
W y b o r y  ro z p o c z ą ć  s ię  m a ją  p r z e d  św . w ie lk a n o c n e in i .

P a r y ż  l d .  l u te g o .  M in i s te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
w y s u o s o w rd  k u r e n d ę  z p o w o d u  n a d u ż y ć  m ó w c ó w  na 
z g r o m a d z e n ia c h  p u b l ic z n y c h ,  k u r e n d a  g r o z i , iż  rz ą d  n ie  
ś c i e r p i  n a d a l  d o ty c h c z a s o w y c h  w y k r o c z e ń .

Z  M a d r y tu  d o n o s i  t e le g r a m  z d n i a  18. b . m . o 
n a d e r  b u r z l iw e m  p o s ie d z e n iu  K o r te z ó w . J e d e n  z m i n i ­
s t r ó w  u n o s o w ic i e  m ia ł  z r o b ić  z a r z u t  p a r t j i  r e p u L l ik a ń  
sk Jo f, iż  z a c h w a la ła  p o d z ia ł  d ó b r ,  co  s p o w o d o w a ło  s i l ­
n ą  p r o ł e s ta c j ą .  S e r r a n o  z o s la ł  w e z w a n y  d o  u tw o r z e n ia  
n o w e g o  g a b in e tu .

ńiH B  18  h  m . p r z y ję ła  w ło s k a  iz b a  d e p u to w a  
n y c L  u k ł “d  p o c z to w y  ze  z w ią z k ie m  p ó ł n o c n o - n ie m ie c ­
k im .  M in i s t e r  t i i ia n s ó w  p r z e d ło ż y ł  p r o j e k t  b u d ż e tu  p r o  
w R io ry e z n e g o  n a  d w a  m ie s ią c e
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w kamionce Stiamilowrj
oraz i  piekarni parowej we Lwowie

zawiadamia niniejszern bzam Publiczność, iż sprzedaż chleba z tejże piekarni w  następujących 
własnych sklepach mącznych się znajduje:

Nr. 1. Na Nowej ulicy, w 
domu p. Hudetza Nr. 19. m 
obok handlu żelaznego.

Nr. 2. Na Krakowskiej u- j j  
licy, wdomi. dawniej Lewa- S j jP  
kowskiego Nr. 71 m. naprze- 
ciw t;a!;tyerni p. Gotza.

Nr. 3. Na placu Gofuchow- 
skich w domu p. Lewkowi­
cza N r."424|52/4.

Nr. 4. Na ulicy ś. Anny,
W d o m u  p . B i - e u e r a  N 2 t l 2 |4-

Nr. 5 Na ulicy Żółkiew­
skiej, w donn u piekarni pa­
rowej.

U p ió ^ r tego chleb ton do­
stać itiozna w sklepach, za- 
optatraonych w szyldy z ry- 
sykaflkiem i napisem tejże 

piekarni.

Chleb ten sprzedaje się po 
cenaeh następujących

1 kocheoek ważący 5 
funtów wiedeńskich 30 

centów

1 bochenek ważący 2 *12 

funtów wiedeńskich 15 
cenrów.

Oprócz tego sprzedaje się 

także [ o ct. Id  chleb z naj­

przedniejszej maki czjsto źy- 

I id i Oj na mleku robiony, któ-

ren zamiast pieczywa pszen­

nego do Icawy i herbaty 

polecam

Parowa piekarnia we Lwowie młyna parowogo w Kah.ionce Slrumił,

Póhlyźej wyszczególnione pieczywo wyrabia się z  czysto-zytnej mąki, przezco nielylko śmeio  
upieczone, ale nawet czerstwe na smaku nie traci, ale owszem jako zdrowni i oszczędności 
Nużące niniejszern się poleca.

Dla odznaki od wszelkich innych iuteiszych w yrobów , chleb ten zaopatrzony będzie n ap isem ,  podanym 
na boku  niniejszego uwiadomienia.

Jan Schumann
Aj en Nr. 19 m,

W y d aw ca , n a k ła d c a , właściciel i odpowiedzialny redaktor  W ik to r  Wiśniewski. Z drukarni Zakładu naród. im. Ossolińskich.


